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Pod flagami kajzera
W Berlinie wielkie uroczystości Stalowego Hetmu

liiti \w n on nwiwi
Podelmte próbę pobicia rekordu opsekokl

W czorajszy dzień upłynął w 
Berlinie pod znakiem zjazdu „Heł 
mu Stalow ego". W  związku z 
tyru zjazdem krąży pogłoska, iż 
kanclerz Rzeszy, von Papen, za­
m ierza utw orzyć wielkie stron­
nictw o konserwatywne, które 
podstaw ą będzie organizacja  
Stahlhelmu (Stalow y H ełm ), któ 
reby odegrało decydującą rolę w  
nowy d i w yborach po rozwiąza­
niu Reichstagu. Potwierdzeniem  
tej pogioski jest fakt brania udzia 
łu w zjeździe Siahlhelmu przez 
członków rządu.

U lice B e. lina tonęły we fla­
gach o D am ach cesarskich. Na u 
licach w sobetę wieczorem i w  
ciągu niedzieli w idać było tłumy 
uczestników zlotu w wojskowych  
mundurach. Na lotnisku w Tern- 
pelhofie odbyła się defilada, w 
której wzięło udział ponad 150  
tysięcy ludzi w mundurach polo 
w ych. Te m asy ludzkie zwiezio­
ne zostały w tysiącach sam ocho­
dów oi&z w l2n pociągać i spec­
jalnych.

W  defiladzie wzięlł udział człon 
kowie rządu oraz liczni ptzedsła 
wiciele zdetronizowanych do­
m ów  panujących w Hohenzo.er- 
nami na czele

Kle milnu eKimltOMUf
b o  id zie  zim a

Dnia 3 0 * 2 0  o. m. w y g asa  nad  
rw yezajn e zaiządzen lo  o 
w strzym aniu  rk sm isyj z m lesz  
kań jedno 1 dw uizbow ych. R ó ­
w nocześnie jednak z a czy n ają  
obow iązyw ać przepisy, zakazu  
ją ce  dokonyw ania eksm isyj w 
okresie zim ow ym .

JUTRO RZĄD NIEMIECKI 
OGŁOSI PROGRAM 

GOSPODARCZY

Gabinet Rzeszy niemieckie] po okołU 
cieniu obrad nad pr gromem jospocor- 
czym ma ogłosić go ,utro w formie de­
kretu. Dekret ten, jaic miormnją, zawiera

pełnomocnictwa dla rządu. Na, watiwe)' 
sze z zjrząozeń dikritn jest * j“ ov-fc e 
nie bonów podatkowych w wysokości 
2 miliardów 200 miijonów marek. Pół­
tora mil]arda będzie wydane w m/irf 
wpłacania podatków, a 700 miijonów ja 
ko premfe dla pracodawców. Dekret 
wprowadza zmiany w roz]emstwie pra­
cy-

Ja k  się dow iadujem y, F ra ń - ’ 
ciszek Ż w irso, nasz dzielne zw y  
clęzca  m iędzynarodow ych za ­
w odów  lotniczych, nie m a z a ­
m iaru sp o czy w ać na laurach . 
Jeg o  niespożyta en erg ia i ch ęć  
przysporzenia ch w ały  o jczy z-

Zakończenie strajku w Gdyni
Z trzech związków— Jeden nie zgodził się na warunki

KoąUrtsc# 
ót. i lak. o

P . A. T . donosi z G Jyni o kon 
ferencji w Komisarjacie Rządu 
pod przewodnictwem wojewody 
pomorskiego Kirtiklisa w  celu 
zlikwidowania strajku robotni­
ków portowych. W  komerencji 
wzięli udział pracodaw cy, repre­
zentowali przez przedstawicieli 
Min. Przemysłu i Hadlu, gdyński 
związek spedytorów oraz przed­
stawicieli strajkujących robotni­
ków.

W  wyniku konferencji osiągnię 
to następujące porozumienie

1) Pianki sarobkomra u h  Świadczę-

d a  ri-uiecz!>« .w itaną salatw kinc pomlę 
dzy pracodawcami a  r o b o U ilw i wno- 
wą zb-otową która ma być op .acov.a- 
na do dnia i  paidziernika b. t .

2 )  Sp raw y .p o in . zostaną oddane 
pod atb ltiaż  M in. Opieki Społeczne).

3 )  D o  czasu osi-cecznego zaw arcia u 
mewy zbiorow .) zarząu zw. to­
rów dopłaca do obecnych stawek robot 
ników portowych doJacek pięcioprocen­
tow y.

) Obsługa ióraw i pertow yer t« iz 
pracow nicy urzędu morsKiego o tr  yrnu 
)ą od dnia 1 b . m. 10 proc a o o a t ii  do 
płac dotycbcz-aów ycn.

5 )  Spraw a godzin nadliczbowych pra 
cow nikó^ urzędu moisldego zo stjo ie  
poddana rewtrjŁ

6 )  Sp .>w y będą opeacowa

tu
cowsikóu

pracodawców i  pr« 
odbędzie się po 5  b . m.

Związki zawodowe podpisu­
jąc porozumienie, postanowiły 
w ezwać swoich członkow do za 
przestania strajku i przystąpie­
nia do pracy. Porozumienie to 
przyjęli w szyscy obecni na konfe 
rencji przedstawiciele pracodaw ­
ców  oraz związki zawodowe: 
Związek Związków Zawodowych  
i Zjednoczenie Zawodowe Pol- 
sKie. ZwiązeK Zawodowy Trans 
portowców do porozumienia n.e 
przystąpił.

Płomienie, krew i trwoga
na DaleKim W schodzie

Na Dalekim W schodzie znów  
grom adzą się chm ury i co raz  
częściej rozlega się grzm ot 
dział. W  M andżurii nic ustają  
napady p artyzan tów  chińskich  
O negdaj oddziały partyzantów

N ie z r o z u m ie n ie  re g u la m in u  p r z e s z k o d z iło

zwycięstwu polskiemu lotnikowi
CLEtfEuAND. (P .A .T .) . Od­

był się w Clevdand, w Amery­
ce lot wzwyż o nagrodę Aeroklu 
bu Polskiego.

Pierwsze miejsce zajął Amery 
kanin Davis, drugi W edell, trze­
ci Siewierskij, płk. Kossowski. 
Czas Davisa — 3 .1 1 .8 5  —  jest

gorszy niż czas Kossowskiego —  
3 .6 A 8, lecz Kossowski nie zro­
zumiał przepisów regulujących  
lot i miną! Ijnję w złym kierun­
ku, poczem musiał pow rócić, a- 
by jeszcze raz przelecieć przed 
sędziami, tracąc w len sposób 5 
i pół sekundy.

5 morderców - hitlerowców
po ułaskawieniu wywieziono z Bytomia

BER LIN , (P A T ). —  5 ułaska ne zarząd zen ia policyjne
w ionycb hitlerow ców , sk aza­
nych zł zam ordow anie P ie cu ­
ch a, •wzowieziono dz‘ś nad ra ­
nem  w zupełnej tajem nicy  z B y  
tomm do więzienia w StreUtz. 
W  Bytom iu i okolicy panow ał 
w  dniu dzisiejszym  spokój, w o­
bec tego cofnięto n adzw yczaj-

P ra s a  hitlerow ska zadow oliła  
się słabym  protestem  i w ięcej 
już tą spraw ą się nie zajm uje. 
W edług ogólnego przekonania 
spraw a m orderców  przekazana  
zostanie do sądu zw ykłego, ce  
lem przeprow adzenia rewizji 
procesu.

w  liczbie 5000 ludzi dokonały  
napadu na Mukden. A tak był 
dobrze przygotow an y i poparty  
ogniem  karabinów  m aszyn o­
w ych  i lekkiej artylerji. Jap o ń ­
c z y c y  bronią usilnie m iast. Na 
pom oc w alczący m  śpieszą znaj 
dujące sie wpobiiżu oddziały  
w ojsk japońskich. M iasto Tim a- 
szua, na w schód od Kirynu, zo­
stało  podpalone podczas atanu

chińskich partyzan tów . W o jsk a  
japońskie i m andżurskie zdoła  
ty  ro zp roszyć napastników  

Na południuv w  S zanghaju  —  
Ja p o ń c z y c y  znów  pow iększają  
sw e siły . P an u je  pow szechna o -  
baw a, że wybuchnie lada dzień 
krw aw a w ojna. D ziałanie sw e  
Ja p o ń cz y cy  m otyw ują g w ałto­
w nością kam panii an tyjapoń-  
skiej.

nie -  -  skłania go do sięgnięcia 
po nowe zw ycięstw a. Oto w naj 
bliższych dniach, Żwirko, pod­
ją ć  m a próbę osiągnięcia rekor 
dowej w ysokości na sam olo^ e  
tu ry sty czn y m .

M iędzynarodow a F ed eracja  
L o tn icza  staw ia określone w a1 
runki w razie podjęcia takiego  
lotu. W szy stk ie  te warunKi bę­
dą skrupulatnie zachow ane, by  
w razie uzyskania reitordu przez  
Źwlrke, został on zatw ierdzony

Walka przed więzieniem
o bezrobotnych 

w Hiszpanji
P A R Y Ż , (A T E ). —  Ze stolicy  

Hiszpanji, M aary tu , donoszą: 
w  Puertolano  aresztow ano lb  
osób Piorących  udział w wiel­
kiej dem onstracji bezrobotnych. 
Tłum  usiłował uwolnić areszto ­
w anych  z więzienia. S traż  wię­
zienna użyła broni palne;. Jest  
jeden zabity i 4-ch rannych.

tla wieś obsunęła się żóra
Mieszkańcy nie chcą 

Jednak opuszczać domów
ZU RICH  (P A T ). —  W ieś Lint 

hal koło G larus, połeżona u stóp 
góry  Kilchenhoeck, w Szw aj* 
carji, zag rożo n a jest z a sy p a ­
niem w ooec pow olnego obsuwa 
nia się zbocza g ó ry . P rzed  paru 
dniami zaszło  w iększe obsunię­
cie się terenu. Około 1000 m. 
sześć, ziemi i kamieni zsunęło  
s.ę  w dolinę, nie w y rząd zając  
jednak w iększych szkód. W  
przew idyw aniu dalszego, obsu­
w ania się terenu w ładze p osta­
nowiły ew akuow ać -wieś. co  na 
potyka sprzeciw , ze stron y  
m ieszkańców .

K o m u n is ty c zn y D zie ń  M ło d z ie ż y  w  stolicy

przypłaciła żydem nieznana kobieta
i 4-letnie dziecko poraniło główkę

Atak na gmach Ligi Narodów
Dokonali go strajkujący robotnicy

G EN EW A . ( P .A .T ) .  Strajku­
jący robotnicy, należący do fede
racji robotników drzewnych i bu 
dowlanyćh, dokonali ćnegdaj zor 
ganizow anego ataku na tereny  
now obudująctgo się gmacpu Li­
gi N arodów. Pom iędzy strajku­

jącymi robotnikami wywiązała 
się gwałtowna walka na kamie­
nie i różne ciężkie przedmioty, 
rzucane obustronnie. Policja zdo 
łaia opanować sytuację, dokonu­
jąc kilkunasru aresztowań. Szko­
dy są znaczne.

W cz o ra j w całej P o lsce  komu 
nlścl usiłow ali obchodzić „M ię­
dzynarodow y Dzień M łodzie­
ż y " . W  stolicy odbyły się próby  
zbiórek, k tórych  uczestnicy  
Dierzchali natych m iast na wi­
dok k rążący ch  po m ieście poli­
cjantów .

P ierw sza w iększa m aniiesta-  
cja  oabyła się na rogu M a rja ir  
skiej i Pańskiej. Zebrało się o" 
koło 350  osób, przew ażnie mło 
dzieży z 3  transparentam i. Do 
m anifestantów  podjechali dwaj 
policjanci, tran sp aren ty  zabrali, 
aresztow ali 3 -ch  m łodzieńców  i 
jedna kobietę, a ca ły  pochód roz  
pędzili.

T rag iczn y  natom iast przebieg  
miała dem onstracja  w południe 
na ul. N ow iniarsklej. Tu na tłum  
kom unistów (około 350  osób) 
wpadł w yw iadow ca policji l

ch ciał zati i }  m ać kom unistę, nio 
są ce g o  tran sp aren t. Tłum  ro z­
pierzchł się, w  czasie  paniki zo­
stał popchnięty 4-letni Abe K os­
sowski taK nieszczęśliw ie, że 
zranił się silnie w głow ę, ude- 
rzy w szy  nią o  s to ją cy  na ulicy  
wózek- T y m czasem  w yw iadów  
ca ścigał u ciekającego „ch o rą ­
żeg o", k tó ry  rzucił transparent  
i wbiegł do domu M ław ska 5. 
Tu dopiero w yw iadow ca dopę 
dził kom um stę, a na podwórzu  
aresztow ał jak ąś m łodą dziew­
czy n ę Oboj3 um ieścił w m iesz­
kaniu d ozo rcy  domu. W n et je­
dnak zebrał się tłum ,k tóry  usiło 
w ał odbić areszto w an y ch . P o sy  
nały się kamienie na bram ę, na 
drzwi I okna m ieszkania dozor 
cy . W y w iad o w ca, ch cą c  nastra  
sz y ć  a tak u jący ch , strzelał z re­
wolw eru. N agle rozległ się

k rz y k : jedna z kul, w ystrzelo­
nych przez w yw iadow cę w ora 
mie, ugodziła w głow ę przecho  
d zącą kobietę, m o gąca  liczy ć 35  
lat. N ieszczęśliw a przebiegła  
jeszcze parę kroków , zostaw ia  
jąc  za  sobą k rw aw y ślad i upa 
dła przed dom em Nr. 6-S na 
M ław skiej, gdzie mieść* Me ob­
wód 3 -ci K asy C h orych . Nadbie 
g!i policjanci przenieśli ranna 
do am bulatorjum .

Tłum  nie w iedząc o stanic ran 
nej, zaatako w ał gm ach Ktusi 
C h orych , obrzu cając go kam ie­
niami. W ięk szy  oddział policii 
rozproszył komunistów P rz e ­
wieziono w tedy ranną do szpi­
tala P -zem ien !enla Pańskiego i 
tu nieszczęsna ofiara k orruni- 
sty czn ego  św ięta zm arła o go­
dzinie 5 -e j, nie odzysk aw szy  
p rzy to m n o ś c i.
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Plany niemieckiego generała
Chce obalić Traktat Wersalski i wprowadzić monarchię

Pan generał Schleicher powoli 
odsłania swój plan. Kiedy wywa 
łono gabinet Brueninga, pisaliś­
my na tęm miejscu, że nie uczy­
niono tęgo w tym celu, aby wła 
dzę od rac Hitlerowi. Dalszy bieg 
wypadków w Niemczech po­
twierdził nasze stanowisko.

Sprężyna obecnejo. rządu, {fen. Cchlei 
cher. zapewniał po objęciu władzy 
przez obecnego kanclerza Papena, ie  
rząd ten nic będzie przej-śuowym ;  po­
zostanie conajirmiej, kilka lat przy wła­
dzy. Pytano się jakim sposobem, gdyż 
wiedziano, że von Papen me becizće 
m:.|t większości w Reichstagu. T eraz  
już coraz w yraziściej występuje koncep 
cju nietylko rządzenia wbrew jarlamen 
K>w;, ale i ber parlamentu. O statnie 
siowo w tej sprawie jeszese nie padło, 
ale nietrudno przewidzieć, że prezydent 
skionny jest poprzeć swoim autoryte­
tom rząd pozaparlamentarny.

Piany nowego rządu me były niko­
mu znane. W szystkie deklaracje roiły 
się od mgi.stych frazesów nacjonalisty- 
cztiytii. z których zionął duch pruskich 
juukrów i r t jk c ji .  Kanclerz wygłosił n:o 
wę w której przedstawił swój program 
gospodarczy Program ten pokrywa się 
częściowo z programem hitlerowców 
Jest rzeczą niezmiernie charakterystycz­
ną. że żadne stronnictwo polityczne nie 
ustosunkowało się pozytywnie do tego 
programu Nawet rolnicy, wobec któ­
rych przemawiał kanclerz, przyjęli jego 
Oświadczenia z dużemi zastrzeżeniami.

Dziś już w głównych zarysach 
u iadomo, do czego rząd niemiec 
ki Ki n te i z a : do odbudowy cesar­
skich Niemiec. Program swój re- 
a h m je  stopniowo, w obawie, że 
zarówno naród niemiecki, jak  i
opinja świaluwa. nie wytrzyma 
n a r a z  zbyt wielkiej dawki.

Klika generalska wraz ze sprzymie­
rzonymi ze sobą junkranrl pruskimi do- 
sz.a do przekonania, że ratunek N ie­
miec jest|fSSH m archji, która potrafi u- 
krScić wld.tci wejSmętrzne. Ale cesarz 
ni i: ni urócic w pełnym m ajestacie, na­
leż v ku; temu .stworzyć odpowiednie wa 
r ;-  'u. a leży mu zapewnić trwały byt.

Hitle?iinvcv w ystępow ał' jedynie, ja­
ka n.lrt; i uh rodowa. Kwestię ustroju u- 
Wiażuli 20 dnigoarędnn i miano....ie posła-. 
c'a ą W swoich szeregach członków by­
le: rodzin}- cesarskiej, nie afiszowali s ’ę 
monarchizmem. Jest to zupclrye zrozu­
miale. jeśli uwzględnimy, że mienią się 
om również ..socjalistam i" i pracują 
wśród mas robotniczych.

Obecny rząd postanowił z Hi­
tlerem skończyć, nie zapomocą 
zakazów, jak to czyniły poprzed 
nie rządy, ale przez zabranie mu

głównych punktów programo­
wych Poprostu pójść z nim na 
licytację programu narodowego. 
Wprzód więc zapruponowano 
hitlerowcom współudział, a więc 
i współdziałalność w rządach, a 
gdy to się nie udało, postano­
wiono im zabrać wszystkie na j­
ważniejsze atuty polityczne i go­
spodarcze.

Naczelnym punktem w progra 
mic hitlerowskim jest zniesienie 
Traktatu W ersalskiego, a w 
szczególności artykułów o odpo 
wicdzialności Niemców za wy­
buch wojny oraz ograniczenie 
zbrojeń. T a  ostatnia sprawa jest 
bolączką wszystkich nacjonali­
stów niemieckich. Przyczcm ja -  
snem jest, że arrnja służyć ma 
nie do odbywania parad w ojsko­
wych, ale dla obalenia innych ar 
tykułów Traktatu W ersalskiego.

Dla obecnego rządu odbudowa armii 
ma jednak chw.lowo i inne bardzo w aż­
no znaczenie, czysto wewnętrzne. Otóż 
rząd ten, jakieśmy to już kilkakrotnie 
podkreślali, opiera się przedewszystkiem 
na 100-tysięcznej, zawodowej armji. 
Cen. Schleicher ob aw ą się. że ta armja 
może się z czasem okazać za słabą. A 
cóż wtedy? ‘ ;

Zaw czasu więc lepiej pomyśleć o 
tern. Przez powiększenie stanu liczebne­
go armji. powiększa rząd szeregi swo- 
._h zwolenn ków. przyczem nozbaw ia 
hitlerowców ich najlepszego. Dalej zy­

skuje sym patję tych wszystkicn kół na­
rodowych, które widzą wybawienie Nie 
nęje w liczebnej armi,'. T ym  sposobem 
rząd wzmacnia swoją faktyczną »iłę i 
uzyskuje now ych zwolenników, a rów­
nocześnie wpędza opozycyjnych hitle­
rowców w kozi róg.

Następnym zkolei krokiem bę­
dzie wznowienie monarchji. Sko 
ro jes t  już odpowiednio silna ar- 
mja, to  wprowadzenie na tron ce 
sarza jes t  niejako naturalną ko­
niecznością.

T a k  mniej więcej myśli gen. 
Schleicher i jego koledzy rządo- 
wi. Oczywiście, iż to całe rozu­
mowanie może w ziąć w łeb, 
gdyż pan generał nie przewi­
dział jeane j rzeczy: dziś opiera 
się na zawodowej armji, która 
gotowa stanąć u jego boku, bro­
ni zarazem swoich interesów. Sy 
tuacja zmieni się natomiast, gdy 
stan armji zostanie powiększo- 
ny, gdy do niej wejdzie element 
hitlerowski, który pragnie zmia­
ny obecnego systemu. Nie wyda 
je  się prawdopoobne, by nowi 
żołnierze przejęli się duchem 
Reichswehry, ale prawdopodob- 
niejszem natomiast jest,  że ci no 
wi żołnierze nawrócą na swoją 
wiarę starych wiarusów. A wów 
czas? W ów czas Schleicher tra­
ci, co posiadał i na co bezwzględ 
nie mógł liczyć... Rcichswehrę.
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P R Z lG O D A  W  PO D R Ó Ż Y

70-letni zwolennik dam
oskarżył swego zięcia b podpalenie

Niecodzienna dla s to sm r  
ków m iejskich, sprawa o podpa­
lenie zabudowań gospodarskich 
teśc ia  toczyła się w sądzie apc

! la cy jn y m . 
Pomiędzy W a cła w e m  M a i-  

chlcw jeżem , a zięciem jeg o  Ed­
wardem W alęd ziak icm  (C zer­
niakow ska 13) od dłuższego cza 
su istniał spor o rzekom o złe 
obchodzenie się z żoną. W  tym  
czasie  W alęd z iak  już to opusz­
cza ł  żonę, już to p ow racał do 
niej. O stateczn ie  jednak w zajem  
na niechęć* doszła do tego stop 
nia, iż W alęd ziak ow a postan o

6ospodarkd gminy w  Wilanowie
pozostawia wiele do życzenia

Otrzymujemy lisi następujący, wyma 
gający  stanów czo w yjaśnienia;

Ż e gospodarka niektórych urzędów 
gminnych, magistratów prowincjonal­
nych i instytucyi komunalnych na tere­
nie powiatu w-skiego prowadzona jest 
pod zdechłym psem, o tein prawie po­
wszechnie wiadomo. Oślei tące gospo- 
dark; gminnej pow. w  skiego przyby­
wa t\ m razem nowy kwiatek, w po­
staci porządeczków w urzędzie gmin­
nym w W ilanow ie.

Przedewszystkiem drogi gminne W’ 
W ilanow ie pozustawćają wiele do ży- 
c.en ia , mimo, i e  rokrocznie obywatele 
tej gminy horendalne sumy płacą po­
datku t. z w. szarwarkowego. M ało się 
przejmował reparacją dróg poprzedni 
w ójt gminy p. Antoni Gąsowski, a ! za 
stepca jego, pełniący obowiązki wójta, 
również nic wykazuje, jak dotychczas, 
w tym kierunku lepszych intencyj.

Stan sanitarny i wygląd estetyczny 
urzędu gminnego, aresztu gminnego, 
podwórza, a nawet sam ych wsi również 
nie jest lepszy od dróg w takich miej- 
scow ośc.ach. jak Augustówka, Gorz- 
kiewki, Dąbrów ka, Powsinek, Pyzy, 
Służew, Służewiec, Z aw ad y i t. d.

A teraz inne, bardziej żywotne spra­
wy, dotyczące gospodarki gminnej W i­
lanowa

Bezrobocie. W  ostatn,ch latach gmi­
nę wilanowską zamieszkały liczne rodzi­
ny robotnicze, które kryzys mieszkanio­
wy wypędził z miasta na prowincję. 
T e  głodne masy os/adly w dawnej re­
zydencji Sobieskich w- nadziei, te  tutaj 
ulżą swej nieszczęśliwej doli. T ym cza­
sem srodze się zawiedli. O  Jle, poprzed­
ni wójt G ąson ski dbał o  te masy, Sta­
ra! się dla nieś o pracę na terenie gmi­
ny, przy robotach gminnych, wspoma­
gał docafscmi milkami picnięineaii z

własnych funduszów, rozumiejąc dolę 
robotnika i wchodząc w jego przykrą 
sytuację w związku z panującym zasto­
jem i kryzysem, o tyle obecnie sytua­
cja, po ustąpieniu Gąsowskiego pogor­
sz} la s.ę zr acznie. gdyż zastępca p. 
Gladecki i sekretarz gminy nietylko. że 
nie kontynuują polityki Gąsowskiego, 
która ze wszechmiar zasługuje na obywa 
teiskśe uznanie, aJe wręcz wrogo uspo­
sabiają te zgłodniałe masy domagające 
sie li tyLko pracy od gminy; lekceważą 
sobie sprawę bezrobocia i egzystencję 
rodziny roboto ka, doprowadzając ich 
tern samem do krańcowej rozpaczy, czc 
go dowodem są nieraz scysje pomiędzy 
gminą, a robotnikami, łagodzone jedynie 
przez pełnego taktu i wyrozumienia ko­
mendanta miejscowego poste, oku przód. 
L. Uchmana.

A i załatwianie interesantów w W i­
lanowie nie odbywa się zgodnie z prze­
pisami. Urzęanicy gminni widać, nie 
przyzwyczajeni są do grzeczności i oby­
watelskiego traktow ana interesantów, 
poza tera rekrutują się oni z elementu 
nie nadającego się do pełnienia funkcyj 
swych w gmraie podstołecznej.

Podobnie, jak traktuje się bezrobot­
nych postępuje się nawet z własnym 
personelem gminnym, który musi rok­
rocznie żebrać o należny urlop w ypo­
czynkowy.

Czy można również dżiw/ć się, że 
Urząd gminy w umowie dopuścił się 
wykroczenia przeciwko zabezpieczeniu 
pracowników su o ch w Kasie Chorych 
i Zakładzie Uhezp. Um\ Ił. (Z .U .P  P .l. 
jak to miato miejsce z dwoma ostatnio 
zredukowanemi urzędnikami gminy?

C o na to wszystko Starostw o Pow ia­
towe. w W arszaw  
inspektor samorząt 
rzbowski'” .

a w szczegoinosc.
gminnego p. W i e -

wila z mężem ostatecznie z e r ­
w ać i ośw bdiM yła mu o tein. 
Na to W alędziak powiedział, że 
z praw swoich rezyg now ać nie 
ma zamiaru. Stosunki zaogniały  
się coraz  wiecuj.

P ew n ej nocy do Kouusarjatti 
zgłosił sie zdyszany M archie  
wicz i, przyprow adziw szy dwie 
kobiety  na świadków w raz z 
corpusem delicti, w postaci bań 
ki z benzyna , z łożył zameldo­
wanie, że przed chwilą wybuchł 
w zabudowaniach iego pożar. 
P o ż a r  został u gaszony. 0  pod­
palenie o sk a rż v ł  zięcia swego. 

Zbadani w ch arak terze  świad 
ków sasiedzi potwierdzili fakt 
pożaru oraz te okoliczność, iż 
z m ie jsca  pożaru widzieli ucie­
k a ją c eg o  m ężczyznę . Nie po­
mogły riic t łum aczenia oskarżo  
nego, że w czas ie  k ry ty c z n y m  
znajdow ał się zdała od m ie jsca  
'■>ożaru i był tak  nietrzeźw y, iż 
koledzy odwieźli go do sklepu, 
gdzie przenocował.

S ą d  O k rę g o w y  jednakże uz­
nał o sk a iżo n eg o  w innym  i -ska 
zał go  na 1 rok więzienia.

W alędziak  odw ołał się ze 
sk argą  ap elacyjn ą, w  której w  
dalszym  ciągu w y k azy w ał sw o  
je alibi o raz  prosił o zbadanie 
św iadków  na okoliczność, iż 
teść jego, aczkolw iek jest s ta r­
cem  70-lernim , to  jednak nie 
gardzi tow arzystw em  damskim  
i ma z tego powodu rozm aite  
p rzy g o d y , a naw et napaści ze 
'. trony rozżalonych  kobiet.

Zeznania św iadków  brzm iały  
wręcz rew elacy jn ie ,  —  ustalono  
bowiem, że poszkodow any jes t  
nietylko człow iekiem  o bu jnym  
tem peram encie, ale ma p rzy -  
tem w zrok bardzo osłabiony i 
niejednokrotnie miał na tem  tle 
nieporozumienia. P o w o łu ją c  się 
ng c n b ’ szereg  sprzeczności,  ia 
k-e m ieściły  w sobie zeznania 

'Tn-kodowmpgo. i i i in n a  wnosi- 
o uniewinnienie oskarżonego  

' i c n h  pożar w yglądał na hr 
•■'■uzacje. m a ja c ą  na celu, poz 

■!e >-ię niewygodnego ■ -in 
Sąd  podzielił wv\vodv ( A n ­

ny i oskarżonego uniewinmł.

Po wakacjach
W a k a c je  skończone!
—  O palone 
dzieciaki
wszelakie letnlald 
opuszczają 
i w racają
do pracy do szkoiy.
Wesoły
panuje tam nastrój.
Jako rój
pszczół w ygląda dziś szkoła, 
w którym  brać sz.uhacza w s o la  
dźwięc-uą gamą szumi...
Tłum i
tę gędżuę krótki, ostry dzwonek 
w ięc pustoszeją podwórka.

przedsionki,
milkną hałasy.
M ló Jf  błeqnie do k1a«y
i w skupieniu słucha
swego profesora, a  zarazem druha]

S*rvus.

Jech a łem  ze sw ym  p r z y ja d ę  
lem, Karolem , z Katowic do L o ­
dzi.

Karol, łodzianin, zaprosił 
mnie na parę dni do siebie i wła 
śnie w siadaliśm y do wagonu, 
na k tó ry m  widniała tablica 
„Katow ice —  Ł ó d ź “, kiedy Ka 
roi trącił  mnie nagle.

—  W idzisz  tę damę, która  
wchodzi do sypialnego wago-

—  Widzę.
—  T o  pew na mężatka z W a r  

szaw y. Znam ją. Ładna, co ?
—  O wszem , ładna. Żałujesz 

jak  widzę, że i my nie jedziem y 
sypialnym  wagonem.

Karol nie odpowiedział.
Z a ję liśm y m ie jsca .  P o c ią g  ru­

szył. W przedziale by liśm y s a ­
mi, Kiedy się ściemniło, mój to 
w arzysz  ku memu zdumieniu 
z a tz ą ł  się rozbierać.

Zdjął m ary n arkę ,  kamizelkę, 
potem spodnie...

—  C o ty robisz?!
—  G o rąco  mi. Przebieram

sie w pyzame.
W  sam ej rzeczy  w y ją ł  z w a­

lizki pyżamę. P rz e jrz a ł  się w 
lusterku, poprawił w łosy , sk ro ­
pił je wodą kolońską i w stał.

—  Gdzie się ty  w yb ierasz?
—  Idę się sp y tać o zdrow ie  

mojej znajom ej z w agonu s y ­
pialnego.

—  W  p y żam ie? !
—  Nie zn asz się na elegancji. 

Do w agonu sypialnego nie w y ­
pada w chodzić w  ubraniu.

X
B y ło  juz zupełnie widno, kie 

dy się obudziłem. R ozejrzałem  
się po przedziale. B y łem  sn»n.

Spodnie i m ary n ark a  K arola  
w isiały w  rogu przedzie łu, tak  
jak je zostaw ił.

—  Gdzie m y  je s t e ś m y ?  —  za  
pytałem  p rzech od zącego  aku­
ra t konduktora.

—  D ojeżdżam y do Łodzi.
—  C o o o ? ! Ju ż  Ł ó d ź ?  A ... a ... 

c z y  nie w idział pan, pew nego  
pana w  n yżam ie? Z w agonu sy  
pialnego?

— Z syp ialn ego?.. W ag on  
sypialny poszedł do W a rs z a ­
w y. A ten w agon odczepiono w  
K oluszkach...

Zrobiło ml się zimno. Mój 
przyjaciel w  sam ej pyżam ie  
mknął do W a rs z a w y .

X
D o Łodzi w rócił po dwóch 

dniach.
—  ’Jak  ty ś  sobie dał w  W a r  

szaw ie rad ę? —  dopytyw ałem  
się zaciekaw iony. W  pyżam ie  
w yszedłeś z w agonu?

—  W c a le  nfe w ychodziłem .
—  J a k  to ?
—  W y nieś l i  mnie. Nie mia­

łem innej radv. Musiałem zem 
dleć. P r z y je c h a ło  pogotowie i 
na noszach mnie wynieśli.

—  A co  potem ?
—  P otem  dzwoniłem db z n a ­

jo m y ch  i jakoś mnie ze szpi­
tala w ydostali.

K u p ił m iasto
za 5 miljonów dolarów

W illiam sbou rg  —  tak zwie 
się m iasto w A m eryce, które 
je s t  wlasnośi ią Jo h n a  I). R o c k ­
efellera. n a js ta rsz e g o  syna naj 
bogatszeg o  człow ieka na kuli 
ziem skie j .  W spom niane miasto 
kupił R o c k e fe lle r  orzed 3 laty 
za okrągłą  sumę 5 miljonów do 
larów. Od te j chwili R ock efe l­
ler sta? się praw nym  v łaście ic-  
lem m iasta .  O kazało  s„: jednak, 
że miasto, które było od lat z a ­
niedbane, w y m ag a  JPownżnych 
i n w e s d e y j .  Nic odstraszy ło  to 
b y n a jm n ie j właściciela , który 
rzucił znów 5 miljonów dolarów 
na budowę szkół, gmachów, 
pomników, ogrodów i t. d.

Obecnie R ockefe ller  morzy o 
tem. by kuoić sohie wyspę t;,k 
ja k  to już ucz\ nił jeg o  kolog . 
/ niemniej magunekicS nu/iiiy
—  Astor.

Zamiast ojca — syn
prezydentem Francji
O becnv nrc/.ydcnt f-'raucU

Lebrmi w rozmowie z f lz y ia w !  ł 
mi, oiiowiada, że iugd\ me wij-,; 
m  t, by mógi zostać  nit/w dyn 
tem . W  czasie wyborów, gdy 
w ysunięte zostało  nazwisko 
Lebrun, był przekonany, że clio 
dzi tu o o jca , bardzo pow aża­
nego i łubianego w okolicy. To  
też, gdy  dowiedział się, że w ła ­
śnie nie o jca , a  jego w yprano  
prezydentem , był mile zdziwio­
ny.

R A D J O
12.10 CoA.ie*' ! ' ’ Pi-^egląd Pracy Fol 

sklej. 12.45 ł 13.35 Muzyka z płyt gra
znofca y, fa 15.00 Komunikat gospodat
czy. 15.10 ó ulubionych ireiodyj z fjknu 
dtw . , Król Jazzu ". 15 .45 M uzyka z płyt 
gramofonowych. 16.35 Komunikat C en,. . 
Biura Hydr. dla żeglugi ł rybaków . 
lr>.40 „Pogadanka w  języku francus­
kim . 17 00 Fantazje operowe. 18.00 Od 
czyt p. u „M arjan Smoluchowski —  naj 
większy fizyk polski" (w  15-tą roczni­
cę zgonu) —  w ygł. prof. dr. \  :deusz 
M alarsk; (T r . ze Lwowa). 18.20 Felie­
ton „O statni IM  z O lim piady". 18 40 
M uzyka lekka ł taneczni- 19.15 Rozmai 
tu*v . 19135 Prasow y Dziennik R adjo- 
wy. 19.45 .Sk rzy n ia  pocztowa rolńd- 
u i ' .  20  ć . T iń c e  ludowe w w yk. or- 
k it» u y  Stram berga 1 Kaczyńskiego. 
3  .50 Fd jero n  p. t  .Jhraca w  A em ryce". 
21.05 R osy jsk ir piiesnl religijne. 22 .00 
M uzyko taneczną. 22 .40  W iadom ości 
sportowe. 22.50 M uzyka taneczna.

"  H m ... sw oją drogą —  zau  
w ażyłem , —  toś ty  dość dfugo 
p y tał tę  damę o zdrowie. C zy ś  
nie sły szał, jak w  K oluszkach  
odczepiali nasz w agon ?

—  S ły szałem .
—  W ię c d laczego nie w ysze­

dłeś?
—  Z aw sze byłem  w rogiem  

długich w łosów  i kobiet.
—  Nie rozumiem.
—  U w ażasz , ona miała dłu" 

gie włosy. I . . podczas rozmo^ 
wy. je j  włosy zapląta ły  sie W 
guziki m o je j  p y z a m y - .  Nie m i r  
głem ich w żaden sposób rozplą 
fać.. . . .  . . . .

Napoleon Sądek.



NńPI ETNOWANi
Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety

i
T ola  opowiadała d a le j :

Wyślizgiwałam się nieznacznie i wolałam spędzać no­
ce nazewnątrz wśród pakunków i worków, niż dusić się 
w tym tłoku. W łaściwie było to wzbronione, ale kon­
trola, widzjyc mnie, z litości widocznie, machała ręką 
i zostawiała mnie na mojem miejscu..,

—  Mogłaś tam spać?
—  Właśnie, że nie, pomimo, że omal umierałam 

że zmęczenia. 1 pewnej nocy, gdy tak siedziałam tam 
skulona, myśląc o kraju, do którego wracam, o trudno­
ściach, na jakie tam się natknę, nie m ając pracy ani 
g ro sz a  przy duszy... m y ś lą c  o tobie, czy  się wogóle 
je sz c z e  kiedy zo b aczy m y , poczułam się taka nie­
szczęśliw a, że wybuchnęłąm  płaczem... T a k  mi się 
nagle tęskno zrobiło  za tobą.-. C hcia łam  by ć  przy  to­
bie. dzielić z tobą n a jg o rszą  niedolę, aby  tylko mieć 
c i ę  przy sobie i nie czuć się tak okropnie, straszliwie 
sam otną.. .  T a k  mi się zdawało, że g d y by śm y  były  ra­
zem. jak o ś  ła tw ie j  d a ły b y śm y  sobie radę w życiu...

—  Ileż razy ja  to samo myślałam!... —  wtrąciła 
Fola...

To la  zaś opowiadała dalej:
—  Noc była wtedy wyjątkowo spokojna...  Okręt, 

choć to był jeden z najszybszych, płynął tak spokojnie, 
jakby  nie ruszał się z miejsca... Całe niebo usiane by­
ło  miljOnami gwiazd A ja  płakałam coraz mocniej...

P ola  nie m ogła  w y trz y m a ć.  Z ak rę c iły  je j  się także 
łzy w oczach na samo wspomnienie cierpień siostry. 
Natomiast twarzyczka Toli w tej chwili jakoś dziwnie 
się rozpromieniła. Na je j  ustach wykwitł błogi uśmiech 
szczęścia.

Mówiła:
Nagłe zatrzymał się przede mną młody oficer ma­

rynarki. W  świetle księżyca widziałam go wyraźnie. 
W yglądał na jakie 25  lat, bardzo przystojny, pięknie 
zbudowany. Spojrzał na mnie tak przenikliwie, że aż 
czułam, jak się zarumieniłam. Zawstydzona, ukryłam 
twarz w dłoniach.. Chciało mi się wszakże raz jeszcze 
na niego popatrzeć. Niestety, już go nie było. Zrobi­
ło mi się nagle jeszcze smutniej, niż poprzednio. Znów 
uprzytomniłam sobie . w całej pełni moją samotność. 
Tak  mi się zrobi}.a,ciężko na duszy, żc rozpłakałam się 
jeszcze rzewniej, i nawet zawodziłam na głos, a wresz- 
cj.e. za wylatani: ,

—- U . jS o ż e , .  Boże miłosierny, skróć męki moje 
i weź mnie prędzej do siebie!...

Ledwom to rzekła, aż tu patrzę: oficer jest znów 
tuż przy mnie...

1 nagle odezwał się do mnie po polsku;
—1 Cóż to się pani stało, że pani tak narzeka?

Byłam tern tak zaskoczona, że w pierwszej chwili 
nic wiedziałam, co odpowiedzieć, natomiast pośpiesz­
nie ocierałam łzy, bo mi było wstyd... Oficer siadł 
przy mnie i pocieszał mnie usilnie, wyrażając gotowość 
okazania mi wszelkiej pomocy, jako napotkanej na 
środku bezmiaru wód —  rodaczce. Opowiedziałam 
mu, skąd się tu wzięłam, on zaś mi powiedział, że był 
wysłany służbowo do portów Ameryki Południowej, 
a obecnie wraca do kraju. Mówił, że się z tego bardzo 
cieszy, bo już się strasznie stęsknił za rodzicami, ba­
wiąc po za krajem już niemal rok...

Tu u w a l a  i ja k b y  się rozm arzyła ...
—  t co ?  1 c o ?  i co było d a le j?  Co d ale j?  —  p y ­

ta niecierpliwie rozgorączkow ana P ola .
To la  opowiadała z ca łą  szczero śc ią :
—  Ja k b y  mi z nieba spadł.. . P rzec ież  ja  tak roz­

paczałem, że na ca ły m  statku nie mam nikogo, do k o­
go moźnaby choć słowo przemówić, tak cierpiałam  
przez to przykre uczucie osamotnienia, że byłam  
niewypowiedzianie szczęśliw a z tego snotkania...  
P rz y te m  tak mi się ten oficer podobał, że aż... tru­
dno ci powiedzieć, Tolu... Jesz c z e  nigdy przedtem 
żaden m ężczyzna.. .  nikt wogóle nie w yw arł na 
innie takiego wrażenia...  Spo jrzen ie  jeg o  pięknych 
cezu  przeszyw ało  mnie do głębi, a gdy wziął moje 
ręce w sw oje  dłonie... przebiegi mi po calem' ciele 
taki rozkoszny dreszcz, że aż mi dech zapario  w 
piersiach...

P o la  już w duszy rozpaczała ,  bez trudu prze­
widując dalszy ciąg...

J o l a  zaś mówiła dale j :
—  S an ta  nie wiedziałam , co się ze mną dzieje...
—  Znam  to, znam —  pom yślała  P ola ,  ale nie 

wypowiedziała swej myśli, s łu ch a ją c  dalej opowia­
dania Toli. b rzm iącego :

— P rz y z n a m  się. żc miałam nieodparty chęć 
pogładzić go po śniadych, ogorzałych  policzkach-..  
Zanim wszakże to zdążyłam  pomyśleć, zbliżył sw o­
ja twarz dt- m oje j i przytulił do m ojego policzka 
swój policzk... Poczułam  jeg o  rozkoszną jedwabi- 
stość...  W  głowie im się nagle zakręciło...  1 już po­
tem... zdawało mi sie. że chyba niebo mi sie uchyla, 
że s łyszę  chóry  anielskie..- żc już nic wiem...

—  A o lacze pytała Pola przez Z Y .  —  CO

-  badała.to by ło ?  Co ci sprawiło taką rozkosz? 
przewidując na jgorsze .

—  Nie dom yślasz się, Polusiu ?
—  D om y ślam  się... —  w estchnęła  P ola ,  a w 

myśli dodała —  dom yślam  się, jiiestety...
W id ząc  w szakże niewinną minkę Toli, posta ­

nowiła zbadać rzecz dokładnie, zap y tu jąc :
—  Ale chc ia łabym  wiedzieć, czy  się nie mylę...
—  S p rób ó j zgadnąć —  rzekła  J o l a  filuternym 

uśm;eszkiem.
P ola ,  ja k b y  dręczona najstraszliw szym i 'katusza­

mi, w yk rztu siła :
—  P o c a łu n e k ?
T ola  odparła radośnie:
—  C hyba, że tak !. .  A cóż ty m y ś la ła ś?  P ocału ­

nek, cudny, rozkoszny , słodki, ach, jaki sk>dki... 
pocałunek!.. .  Ach, na sam ą m yśl o nim teraz jeszcze 
robi mi się na duszy tak błogo, tak błogo...

—  Ja k i  to był pocałunek? — pytała nieubła­
ganie P ola ,  ledwo d ysząc , —  gdzie się ca łow ał?

—  O, widzę, że z ciebie jeszcze  zupełne niewi­
niątko, Połciu —  rzekła uśm iecha jąc  sic i nia -  
więc ci puwietn w sek re c ie :  w usta...

—  I co ?  I co potem ? Co...  po tym pocałunku 
by ło?

—  Diugi pocałunek...
—  A potein?
—  Poleńko, ja k a ś  ty  c ie k a w a ?  Ale żeby ci od­

powiedzieć hurtowo, wiedz: było jeszcze  dużo. du­
żo pocałunków... C ałą  noc ca łow aliśm y się i pieści­
liśmy się tak cudnie, tak rozkosznie, tak upojnie...

Pola była zdruzgotana...
Któż mógł winić za to T o lę ?  C zy  ją  kto ostrze­

gał przed m ężczy znam i?  C zy  uświadomił o tru ją ­
cy m  czarze  pieszczot i pocałunków?

Dała sie wziąć na lep pierwszemu lepszemu 
uwodzicielowi okrętowemu...

W ciąż  jeszcze  w szakże nie miała pewności, po­
stanow iła więc się upewnić ostatecznie. Zapytała 
więc rozm arzoną T o lę :

v— O statn ie  ci już daję pytanie, aby cię tern nie 
dręczyć. O statnie, ale n a jw a ż n ie js z e . . Przyznflj  mi 
się I d u .  jak na św ięte j spowiedzi, jak  siostra - sio­
strze :  czy  sk ończyło  się na pocałunkach i pieszczo­
tach... niewinnych... czy  też?. .

Ale T ola  już widocznie nie s ły sza ła  tego osta t­
niego pytania. Musiała m y śleć  o czem innem. bo 
nagle zap y ta ła :

—  P am iętasz . Połciu, gdy jesz c z e  b y ły śm y  
maleńkie, jak  to m ieszk ały śm y  jeszcze  z tatusiem 
i mamusią w naszym  ślicznym  clomku w ie jsk im ?

—  T ak .. .  pamiętam... Zaraz, jak to się n azy ­
w ało ?

—  M iłków...
—  O. w łaśnie! Ale dlaczego o to p y ta sz ?

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
W  o b liczu  w ielk ich  w yd arzefi

'tfjwrt po lsk i stoi w obliczu  w iel 
kich wydarzeń- .Jak  już htform o- 
untiśjny Czytelników . lek k o a t le ­
ci nasi w dn- 24 i 25 b- m. roze- 

. t/ru ją t itul.ijcjn.il m ecz z Czecha- 
.mi., 28 b  m- w ystąp ią  do w alki z 
-lu str ją  a 1 październ ika staną  
dreiio ju  z W ęgram i. To, bądź co  
huitr, w ielk ie  tournee lek k o a t lc - 
lód: po E u rop ie środ kow ej budzi 
Zi wszech m iar zainteresow anie.

W ystgpu jem y do w alk. ja k o  
groźni przeciwnicyi, oprom ien ie­
ni. la w a m i o lim p ijsk iem u  W  sze­
regach. reprez■ lekkoatlety czn ej  
zn ajdu ją  się  rekordziści, św iata, 
o lim p iad y  i E uropy. Z takim  ze­
spoleni śm iało w inniśm y stanąć  
u■ szranki i godn ie zaprezento­
w ać nasz w span iały  dorobek- 

O czekiw ać należy, że lek k o a t le ­
ci polscy nie zaw iodą p ok ład a ­
nych nadziei ; w alm anach u k ro ­
n ik i sp ortow ej zapiszem y nowe 
zwiicięstwa- 

S iem u ie j ważki cm zdarzeniem  
bodzie tegoroczny pierw szy wy- 
sfrn  polskich  p ięściarzy. Przeciw  
n iklem  Polski, pogrom czyni b o k ­
serów  n iem ieckich  będą W łósi z 
którym i spotykam y  • się  po raz 
-perwszy na ringu-

Przeciw nik to groźny• w staw io­
ny su kcesam i na m iędzynarodo­
w ej aren ie  Z adanie naszych p ię ­
ściarzy, którzy  dop iero  teraz roz 
poczęli treningi jest bardzo cięż­
kie. A le, porzuciw szy w szelk ie  
złudzenia, m am y praw o rmerryć, 
że w ybrana ósem ka, z w łaściym  
sobie ofiarnością rozegra bój i

tw ardem i p ięściam i utoru je dro  
gę do zw ycięstw a.

Przykroili jest tytko że teg oro ­
czny debiut bokserów  poprzedzo­
ny został iiiesym pat i/eznem za j ­
ściem  na walnem zebraniu P /Ił-  
Prow odyrzy sportu p ięśc ia rsk ie ­
go w P olsce w gorączce dysku sy j  
zapom nieli snuć, żc chw ila ob ec­
na jes t n ą jm n iej odpow iednia do 
załatw ian ia okręgow ych  waśni,

Kulisy s
Celem  powitania delegata polskiego 

w Międz. Komitecie Olimp., generała 
Rouperta oraz złożenia gratulacji powra 
cającej do kraju drużynie olimpijskie) u 
da się do Gdyni szef wydziału społecz­
nego, ppłk. Engel. D yrektor P. U. W . 
F. pik. Kiliński p ow ta drużynę olim­
pijską na dworcu w W arszaw ie.

Pisma brazylijskie poświęcaią sporo 
miejsca estatn m sukcesom polskim w 
Los Angeles.

W  dniach 24 i 25 b. m. odbędą się 
we Lwowie mistrzostwa Makabi w lek­
kiej atletyce.

W  początku czerwca r. 1933 odbędzie 
s'ę w W arszaw ie wielkie święto sportu 
polsko - belgijskiego, obejmujące mecze 
międzymiastowe w piłce nożnej, szer­
mierce. boksie i lekkiej atletyce.

osobistych  a m bicy j 1 tym ra­
zem w ierzym y jednał:, że zgoła  
nic potrzebny kon flik t zostanie  
zlikw idow any.

Dziś m usim y pam iętne, że sport 
polski poczynił zbyt poważny  
kroi: naprzód, b y  można było  
niezręczneni posunięciem  burzyć , 
z trudem budow any ginach ,-

O leni nie wolno zapom inać!
m iecz■ gor.

portowe
M ędzypaństw ow y mecz lekkoatlety­

czny, Polska —  Austrja, m ający się od­
być 28 b. m. w W iedniu, rozegrany zo 
stanie łącznie z niezwykle ciekawym 
meczem piłkarskim m ędzy reprez. Au­
strii a reprez. W iednia.

W  dniach 10 i 11 września rozegrane 
zostaną półfinałowe mecze w koszyków 
ce m ę'k'ej o mistrz. Polski.

Nadzwyczajne walne zebranie Pols. 
Zw . Boks. odbędzie się 16 październi­
ka w Poznaniu. Jak informują W a rsz a ­
wa n'e postawi wniosku o przeniesienie 
siedziby P  Z  B do stolicy G dyby je­
dnak tego rodzaju wnic.sek - - " ‘ .ił z n o ­
szony przez inną delegację. W arszaw a 
b e d re  głosowała za tym wnioskiem.

Mistrzostwa ki. A. w W arszaw ie naj 
nrawdonodobniej zostaną zakończone w 
końcu listopada b. r.

Niemal bez echa przeszedł drobny na 
pozór wypadek, który rozegrał się w 
niedzielę, 28 sierpnia w szatni W a rty  
poznańskiej: oto zespół ligowy W a rty  
zażądał od kierownika sekcłi, by wsta-

Bunt graczy
wił Koiołę. Gdy nastąpiła odpow.edż od 
mowną, gracze zagrozili, że wystąpią 
w 12-kę i kompromitacją będzie nieu­
nikniona. O statecznie kierownik ustą­
pił. A  wszystko działo się na parę minut

przed meczem z Ruchem. , o  dobro naszego piłlcarstwa, należy
M amy tu do czynienia z coraz czę- I ostro wziąć się do dzieła i wytępić krną 

ściej powtarzającemi się wypadkami nie I brnych asów. „Nie czas żaiować róż, 
stibordynacji, a właściwie z terorem! Jest I gdy płoną lasy", 
to groźne memento i dlatego, w trosce |

Na szerokim Swiecie
S M U T N Y  L O S  N IE M C Ó W

Niemcy dotąd nic mogą się jeszcze u- 
spokoić! T y le  nadziei zostało niezreali­
zowanych, a przecież tak wierzono w 
reprezentantów i liczono się, że Jedyny­
mi ich rywalami mogą być tylko... A- 
merykanie. Zdaniem  złośliwych Amery 
kanów, Niemcy sami są sobie winni. 
Oto, jak się okazuje Niem cy przywieli.’ 
ze sobą 500 flaszek piwa. Albo więc 
ilość piwa była za mała, albo za... duża!

r e k o r d z i s t k a  i  j e j .~ o j c i e c

Słynna Helena Madison, mistrzyni 
Olimpjady i wielokrotna rekordzistka 
świata w pływaniu, wróciwszy do do- 
inu ze zdobytemi medalami, napotkała 
na zorganizowaną ofensywę całej rodzi­
ny. Szczególnie ojciec był wściekły i z. 
pasją krzyczał: „Dość mam rekordów', 
lepie i byś się wzięła do pracy. Ja nie 
jestem w stanie pokrywać twoich wy dat 
ków. Od dziś będz;esz pracowała, a 
nie... kąpała s ię '.  Biedna Helena!

N A  R O Z K A Z  D Y K T A T O R A  
Jak wiadomo sportowcy włoscy odnie 

śli na Igrzyskach Olimpijskich wspanra 
łe sukcesy. W  związku z tem, dyktator 
W łoch , Benito Mussolini polecił Zw iąż 
kom ogłoszenie ogólnej amnestii. która 
ma objąć wszystkich sportowców, uka­
ranych w bież. roku. Rozkaz dyktatora 
spotkał się z  powszechnym aplauzem.

D O Ż Y W O T N IA  R E N T A  C Z Y  
K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I

Nad tem pytaniem g!owvą się obecnie 
we W łoszech. Jak już donieśliśmy, zna 
ny i u nas w Polsce, lekkoatleta Bcc- 
cali, który przegrał do Kusocińskiego. 
zdobył tytuł mistrza olimpijskiego w bic 
gu na 1.500 mtr. W spaniały  ten v '  - 
ces wywołał entuzjazm we W łoszech i 
obecnie publicznie dyskutują nad kwest 
ią czy dać Bcccałi rentę dożywotnią czy 
też odznaczyć go krzyżem zasługi. W ię  
cej zwolenników posiada pierwsza pro 
pozycja.

Z ostatniej chwili
S U K C E S Y  P O L S K I W  D R U G IM  
D N IU  W IO Ś L A R SK IC H  M IS T R Z .

E U R O P Y
W  sobotę odbyły s ę w Białogrodzie 

wioślarskie mistrzostwa Europy.
W  dwójce ze sternikiem wielki suk­

ces odniosła Polska, która Zajęła pierw 
sze miejsce o dwie długości przed Jugo-
sław ją.

SE N S A C JA  T E N IS O W Y C H  
M IS T R Z . P O L SK I

• W itm an —  J. Stołarow  1:6. 6:2. '6:2, 
6:0. Najpiękniejsza walka w turnieju ro 
zegrala się między Hebdą a M. Stola- 
rowem. Hebda potwierdził swą świetną 
formę zw yciężając Stolarow * 7:5. 8:6, 
6:i.
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K R O N I K A  K R A K O W A
P onied ziałek  : W ł  wrzync j  

Przepowiednie astrologiczne.
'  N ie podpisuj dziś w ek sla  nikomu, bo

w padniesz w k ło p o ty . D zień w esoło za ­
częty , m c is  s ię  ,eau ak  zakończyć tru d ­
nościam i. N_.;z- tk i powinny się  s trz e c  
przy^cdnycn p rzy jació ł.
A d ria : P a ir o l
A p ollo : Zw ycięstw o por Żw irki 
P rom ień : S caram an ch e 
S ło ń ce : B u rza  nad A zją

?ztuka: Sk an d al papy 
w it: A kord y  m iłości 

U ciech a : 5ogrom cy’ nieba 
W and a: U p iór P ary ża

Krwawa sprzeczka między narzeczonymi
Onegdaj koło wieczora Anna 1 sprzeczce z nim usiłowała rze- Ponieważ było lo naprzeciw po* 

Wilczek prasowaczka, zam. komo popełnić samobójstwo licji gdzie stoi stał} wartownik 
w Rakowicach, przechodząc w przez przecięcie sobie żył w i w jego ouecncćci, zachodzi przy 
towarzystwie swojego narzet przegubie rąk, przyczem lekko 
czonego Walentego Piastuszaka I skaleczyła sobie jedną rękę.

K atastrofa samochodowa 
w Krakowie

zam. ul. Kaz. Wielkiego 20, po ;

puszczenie, że był to tylko zwy­
czajna awantura i demonstracja.

RadjO
G . 12.10 P rzeg ląd  prasy, 12 .20  P łyty  

gram ., 12 .40  K om unikat m e te o ro l., 12.4S 
P ły ty  gram ., 15.00 Kom uhikat g o sp o d ar­
czy, 15 10 Płyty gram ., 1 5 .30  Przegląd  
kom unikacyjny, 15 .40  P ły ty  gram ., 16 .40 
P og ad an k a w języku franen sk im , 17 .00 
K o n cert, 13 .00  O d cz y t, 18 .20  M rzyka 
tan eczn i., 1 9 .15  R o zm aitości, 19 .45  O d ­
czy t, 21 .05R osy jslcie p ieśn i ludow e, 22.00 
M uzyka tan eczn a, 22 .40  W iadom ości 
sp ortow e.

D y żu r no cn y  a p t e k «
Rynek 13, R eto ry k a  1, Lubicz 7, S tr a  

dom 6, K arm elick a  9 , P la c  Zgody 18.

Zamach samobójczy kobiety w Krakowie
Wczoraj popołudniu zauwa­

żyła przechodząca publiczność 
prawym brzegiem Rudawy na 
polach koło rogatki Wolskiej,

wijącą się w boleściach kobietę,
lat około 20. Wezwany lekarz 
pogotowia udzielił je j pierwszej 
pomocy, podając jako przypusz­

czalną przyczynę zatrucie się 
jaki.nś kwasem i zabrał ją do 
szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Tajemnicze morderstwo w Tenczynku
Głośną była w Krakowie roz­

prawa sądowa przeciw Eleono­
rze Gackowej i Stanisławowi 
Dudkowi oskarżonym o skryto­
bójcze zamordowanie Stanisława 
Gacka, rolnika z Ter.czynka, 
która odbyła się w Krakowie br.

na podstawie werdyktu ławy
przysięgłych oskarżeni zostali 
uznani winnymi zbrodni zabój 
stwa, przyczem Gackowa została

kasacyjne.
Jak się dowiadujemy, została 

w tej sprawie wyznaczona roz­
prawa przed Sądem Najwyższym

Dnia 3 bm. złamała się kie­
rownica u autobusu miejskiego 
prowadzonego ul. Kobierzyńską 
w kierunku Krakowa przez kie­
rowcę Ożoga. Wskutek czego 
autobus wjechawszy do p rz y  
drożnego rowu u wylotu ul. Ka- 
pelanki przewrócił się na bok 
wybijając wszystkie szyby.

K e/owca i pasażerowie w yszli 
bez szwanku.

Aresztowanie nlebespleezneg# 
włamywacza w Krakewie

Policja aresztowała Felczera 
Wolfa 1. 22, za włamanio do 
biur fabryki „Radjola", skąd 
skradł garderobę i narzędzia 
techniczne na szkodę inż. Mu­
szyńskiego wart. 1.200 zł.

zasądzona na 9 lat, zaś Dudek; dnia 13 paźdz.ern.^a b. r., przy- 
na 3 lata ciężkiego więzienia, j czem Dudka zastępować będzie 

Przeciw temu wyrokowi wnie- j obrońca krakowski, adw. dr.
Po kilkudniowej rozprawie, śli obrońcy zasądzonych skargi Warenhaupt.

Włamanie do mieszkania prfcjr 
ni. Król. Jadwigi

Piłka nożna.
Cracovia — Wisła 3:0 (1:0) 
Warta — Garbarnia 4;2 (0:2) 
Warszawianka— Ruch 1.0 (1:0) 
Ł . K. S. — Czarni 1:1 (0:0) 
Pogoń — Legja 0:0

Niem iła p rzy g o d a  żony  
dentysty krakow skiego.
W niedzielę wieczorem wy­

brała się nn przechadzkę Józefa 
Szypulska, żona dentysry, lat 43. 
Przechodziła ul. Barską w Dęb­
nikach, spadła nagie z dachu 
3 piętra willi inż. Brauna da­
chówka na głowę Szypulskiej 
raniąc ją poważnie. Przybyły 
lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
pozostawił ją opiece domowej.
Tragiczny wypadek murarza 

na cmantaizu.
Na miejscowym cmentarzu ka­

tolickim w Chojnicach uległ tra­
gicznemu wypadkowi murarz 
Marciniak, który będąc zajęty 
murowaniem grobu dla śp. Za- 
kowej, tragicznie zmarłej wsku­
tek katastrofy samochodowej, 
nagle został przyu'alony obry­
wającą się powierzchnią grobu. 
Dzięki rychłej pomocy wydoby­
to nieszczęśliwego robotnika z 
opresji i w ciężkim stanie prze­
wieziono do szpitala.

A resztow anie fa łszerzy  
10-złotów ek .

Zaledwie kilka dni minęło od 
ukazania się nowychsrebrnychl 0- 
złotówek, a już policja wykryła 
szajkę fałszerzy tych mon^t. W 
ręce władz wpadły maszyny i 
spory zapas falsyfikafów. Szcze­
góły narazie trzymane są w ta­
jemnicy.
Wyrodny mąi związał żonę 

i rzneił na tor kolejowy.
Okropnej zbrodni dopuścił się 

James Skierkowski w Chicago, 
który pobiwszy swą żonę do 
nieprzytomności, zwi ązał ją i po­
łożył na torze kolejowym.

Na szczęście w tym czasie 
nie przechodził żaden pociąg, 
a nad ranem dróżnik kolejowy 
znalazł i uwolnił związaną ko­
bietę.

Skierowski odpowie za swój 
niesłychany czyn przed sądem.

Samobfijslwo irpjera
W czoraj rano pozbawił się 

życia przez powieszenie się w 
swem mieszkaniu 29-letni fryzjer 
Andrzej Sobczak z Lubieńca. 
Zwłoki denata odstawiono do 
kostnicy w Boronowie. Przyczy­
ną targnięcia się na życie do­
tychczas nie ustalono.

Ż o n a  kolejarza stręczycielką do nierządu
Przy ul. Janowskiej we Lwo­

wie mieszkają małżonkowie Jó ­
zef i Bronisława Willmanowie. 
On kole|owy lakiernik, liczący 
80 lat, ona 35-letnia urodziwa

rejestrowane dziewczynki Olga 
Cityńska i Sarabajówna.

Przed kilku dniami między 
gospodynią a je j pupilkami dosz­
ło do ostrego incydentu. Roz- 

kobieta, prowadzi u siebie „p en -! gniewane dziewczęta udały się | Willmanową aresztowano, 
sjonat", w którym przebywają I do policji i obwiniły swą „ma­

mę" o to, jakoby ona pobierała 
od nich wygórowaną cenę za 
utrzymanie, stręczyła je  różnym 
gościom i zabierała prócz tego 
połowę zarobków. W obec tego

Napad piekarzy na inkasenta firmy „Ziarno"
Wczoraj zgłoLił się na stację i wie został napadnięty przez kilku 

pogotowia ratunkowego Jan strajkujących piekarzy, przy- 
Franaszek, 1. 26, inkasent firm y' czem jeden z nich uderzył go 
„Ziarno", który przechodząc flaszką w głowę, skutkiem cze- 
obok dworca kolejowego wKrako- | go doznał licznych obrażeń na

głowie. Franaszek po opatrzeniu 
przez lekarza udał i  się w 
asyście posterunkowego do do­
mu.

Pościg posterunkowego za włamywaczem
W czoraj w nocy usiłował ja ­

kiś włamywacz dostać się przez 
otwarte okno do mieszkania dra 
Leona Weismana, zam. w Ka­
towicach przy ul. Lompy. „W ła- 
mywacz-mucha" wspinał się z 
zadziwiającą zręcznością po ryn­
nie na U piętro, by przez ot­
warte okno wejść do mieszka­

nia. W chwili, gdy znajdował 
się już w połowie drogi* zauwa­
żony został przez policjanta, 
który zaczął się skradać cicho 
w jego ‘kierunku, włamywacz za­
uważył jednak zbliżającego, wo­
bec czego ze zwinnością wie­
wiórki zjechał po rynnie nadół 
i zbiegł. Wzywany do zatrzyma­

nia się nie usłuchał rozkazu, 
wobec czego policjant strzelił
kilkakrotnie za uciekającym 
rewolweru, jednak chybił.

W obec tego, że „włamywacz- 
mucha" był również doskonałym 
szybkobiegaczem, policjant mu­
siał zaniechać pogoni.

Do mieszkania dozorcy domu 
przy ul. Król. Jadwigi 136 dos­
tali się w godz. popołudniowych 
2 bm. przy użyciu wytrycha 
jacyś sprawcy i sit.adli ubianie 
i bieliznę wart. 150 zł.

K rw aw a bójka mtądzy braćmi 
w Krakowi*

W czoraj wezwano pogotowi* 
na ul. G rzegórzecką, gdzie Zy­
gmunt Maśnicki 1. 32 piaskarz 
pokłócił się ze swym bratem 
Władysławem. W pewnej chwili 
kłótnia zamieniła się w bójką 
podczas której Zygmunt doznał 
rany ciętej na głowi*.

Po opatrzeniu przez lekarza 
pogotowia pozostawiono go opie­
ce domowej.

Krwawa bójka kamleałczalka 
z szewcem

Straszna śmierć dziecka
Onegdaj w południe, jedno­

roczna córka Alojzego Czer- 
wionki pozostawiona bez dozo- 

na podwórzu Katarzynyru
Szlachty w Lące wpadła do do­
łu z gnojówką i utopiła się. Mat­
ka pozostawiła dziecko pod do­

zorem 63-letniej Marji Kukow- 
kowaj z Łąki, która jednak w 
czasie pory obiadowej oddaliła 
się na chwilę do mieszkania, po­
zostawiając samo dziecko które 
przez ten czas wpadło do dołu.

Po upływie około 15 minut 
dziecko wydobyto z doln, lecz 
wszystkie środki, celem przypro­
wadzenia go do życia okazały 
się bezskuteczne. Rozpacz ro­
dziców nie miała granv.

Straszna śmierć w magistracie
Onegdaj został z mieszkania 

swego eksmitowany, niejaki 
Szczepański, który nie mając 
żadnego schronienia udał się 
wraz z rodziną do Magistratu w 
Inowrocławiu i hi ulokował się 
na korytarzu przed biurem W y­

działu Opieki Społecznej. Wa­
runki jednak tutaj są niepomyśl­
ne, zimno i wilgoć mogą przy­
prawić 'najzdrowszego człowieka 
o chorobę. Cóż mówić o 5 mie- 
sięcznem dziecku Szczepańskich

które trudów tygodniowej byt­
ności na korytarzu magistrackim 
nie wytrzymało i przeniosło się 
w sobotę w godzinach południo­
wych na drugi świat. Przywoła­
ny lekarz miejski nie mógł na­
turalnie nic pomóc.

Samobćjstwo listonosza
W czoraj rano niedaleko Sta- 

djonu miejskiego w Kaliszu zna­
leziono zwłoki mężczyzny, z oz­
nakami śmierci od broni palnej. 
Zarządzone pn.ez policję śledz­
two ustaliło, że owym mężczyzną 
jest W iktor Majewski lat 28, li­

stonosz z urzędu pocztowego w 
Lututowie, a poprzednio listo­
nosz urzędu pocztowego w K a­
liszu, skąd został przeniesiony 
służbowo w wieluńskie. Dalej 
stwierdzono, że Majewski po­

pełnił samobójstwo w nocy z 31 
sierpnia na 1 bm., bowiem przy­
jechawszy do rodziny w Kaliszu 
w przeddzień samobójstwa, żalił 
się na swój los, niezadowolony 
z nowej służby w Lututowie.

Ujęcie groźnych włamywaczy
Do nowego kiosku obok koś­

cioła parafjalnego w Mysłowi­
cach usiłowali włamać się oneg­
daj dwaj złoczyńcy.

Pełniący przy więzieniu służbę

policjant zauważył włamywaczy
przy „robocie" i przytrzymał 
obu. Przyprowadzeni do komi- 
sarjatu, podali, że nazywają się 
Broniszewski i Staniszewski lecz

nazwiska te są, zdaniem policji
zmyślone. Przy opryszkach nie 
znaleziono żadnych dokumen­
tów, są to „ptaszki" bez sta­
łego miejsca zamieszkania.

W czoraj w południe wybuchła 
sprzeczka pomiędzy Andrzejem 
Nowakiem szewcem 1. 25 zam. 
przy ul. Dworskiej 1, a gospo­
darzem tejże realności Stanisła­
wem Mirkowskim, w trakcie któ­
rej został Nowak przez gospo­
darza pobity młotkiem, dozna­
jąc złamania łopatki.

Wezwane pogotowie przewio­
zło go do szpitala św. Łazarza 
na oddział chirurgiczny.

Jak niebieski p tak 4* kiwnął 
dozorcą

Wczoraj zgłosił do Wydziału 
śledczego we Lwowie, Ludwik 
Pawłarta, bezrobotny dozorca 
domu. Zeznał on, że przed kil­
ku dniami spotkał go na W a­
łach Hetmańskich Jan Sułek i 
zaproponował muobjęcie stanowi­
ska dozorcy kamienicznego. Pa- 
wła&ta ucieszył się bardzo i za­
raz złożył na ręce Sołka żąda­
na kaucją w kwocie zł. 150. 
Oczywiście Sołek nie pokazał 
się już więcej Pawłaście na oczy 
Policja poszukuje obecnie tego 
„niebieskiego ptaka".

Sam obójstw o ad m in istra­
to r a  domu

Wczuraj powiesił zię na rącz* 
niku 42-letni Benjamin Wajn* 
sztok, administrator domu u 
Warszawie przy ul. Królewskiej 
29. Denat pozostawił listy * 
których wynika, że sprzeniewie­
rzył większe kwoty wpłacona 
mu przez lokatorów. Nie mogąC 
pieniędzy tych zwrócić właści* 
cielowi domu, Arnoldowi Szpi* 
nakowi. W ajnsztok popełnił sa* 
mobójstwo.
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